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DOKUMENTY NIE KŁAMIĄ 


TWIERDZENIA WILLKEGO CO DO JEGO NIEMIECKIEGO 
POCHODZENIA UDOWODNIONE 


Wendell Willke, .kontrkandydat Roosevelta, przemawiał 
z poczętlkien: lutego, krótko po swoim powrocie do Ameryki, 
w radio. Opowiadał on wtedy, że jest on pochodzenia 
czysto niemieckiego: „Moi pradziadkowie wyemigrowali 
przed 90 laty z Niemiec, na znak protestu przeciw tyranii 
i ponieważ chcieli żyć jako ludzie wolni. Także i ja do- 
magam się tego prawa. 

Gdyby Wendell Willke wiedział, że w urzędowym ar- 
chiwum miejskim Aschersleben w środkowych Niemczech 
znajdują się dokumenty i księgi kościelne, które zawierają 
zupełnie inny powód emigracji jego przodków, hyłby 
z pewnością ostrożniejszy w swoich wynurzeniach. W osta- 
tnich tygodniach mieli dziennikarze zagraniczni, pomiędzy 
nimi także i amerykańscy, sposobność wglądnięcia oso- 
biście w dokumenty w Aschersleben. Każdy z nich mógł 
jasno i dobitnie przekonać się o następującym stanie 
rzeczy: , 

W roku 1823 przybył kotlarz Friedrich Willke z Riechen- 
berg do Aschersleben, gdzie 25. lutego urodził mu się 
pierwszy syn Józef Wilhelm, dziadek Willkego. Dzielny 


Przedstawiciele pism zagranicznych przy badaniu doku- 
mentów z Aschersleben. 


RZĄDZI 
AMERYKĄ? 


Podpisanie „Lend-and 
Lease-Bill"* tej tzw. 
„Uchwały pomocy dla 
Anglii przez prezy- 
denta Roosuvelta. We- 
dług pierwszej listy jest 
większa część mate- 
riału wojennego prze- 
'znaczona dla Anglii, 
mniejsza zaś dla Grecji. 


Sekretarz skarbu ame- 
rykańskiego - żyd Hen- 
ry Morgenthau. 


Fot. Ass. Press 


Bankier z Wallstreet, 
żyd Bernard M. Baruch, 
zaproszony przez Roo- 
sevelta jako doradca 
w sprawie uchwały po- 
mocy dla Anglii. 


ck. 


Di 
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Żydowski przewodniczący dla kotlarz kupił na własność dom przy Holzmarkt 1 i wyuczył swego *_ 
spraw zewnętrznych senatu ame- rodnego tego samego rzemiosła. Ten ożenił się w r. 1854 i miał dwóch ©, la 
rykańskiego. Ponieważ żona starego Willkego umarła i on jeszcze raz się ożenił, PO” DY 

i on na wypadek swojej śmierci, że wdowa po nim prowadzić będzie pr z 
Wendell L. Willkie biorstwo przy Holzmarkt na rachunek dzieci aż do pełnoletniości najmło w i 

` : dziecka wdowy. W kilka tygodni później, po sporządzeniu testamentu. 
Willke. Na tle testamentu wynikł spór rodzinny. Druga żona willke9.„; NN 
wdowa, macocha kotlarza Józefa Fryderyka, sprzedała w r. 1859 po” ji 
rodzinną żydowi Bernardowi Gersonowi, osiadłemu w Aschersleben W Pi 
Żyd kupił nieruchomość za 3600 talarów, wkrótce zaciągając na nią p g 
w sumie 6000 talarów. Częścią sumy musiała wdowa pokryć odra? ajd 
ciążące na nieruchomości, druga zaś część pozostała jako procenty: 5 gl 
teraz opuścić dom i posiadłość; byt kotlarza Józefa Fryderyka wilikeg ie 
poderwany, a wdowa Willke musiała szyciem zarabiać na utrzyma” w gp) 
letnich dzieci. Wyrzucony przez żyda z ojcowizny majster kotlarsk! 0 b 
dziadek Wendell Willkego opuścił, obrabowany w ten sposób Z ojcO! ofl 
dziedzictwa, w r. 1860 swoją niemiecką ojczyznę, aby w 5 lat później g: 

do Ameryki także żonę i dzieci. | PS 
To jest faktyczny stan rzeczy, wynikający z leżących przed nam do | 
tów jasno i bez zahaczeń. Dokumenty nie kłamią! 
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SPOKÓJ 
W THAI 


SKUTECZNE POŚRE- 
DNICTWO JAPONII 


Na Pokładzie japoń- 


skiego statku wojen- 
nego podpisane zo- 
stało zawieszenie broni 
Pomiędzy Indochinami 
> srajem Thai za po- 
“rednictwem Japonii. 
Sapisanie tego zawie- 
hz broni prowadzi 

śupełnego pokoju 


mi 4 

gedey tymi dwoma 
krajami, 
Drow. 
Prowadzenie tego po- 
toju do sk 


p utku należy 


częci T więkazej 
niro wę SABA mi- 
nice, Spraw zagra- 
miu Matsuoka. Ma- 
Mai Przybywa przez 
aby Ró do Niemiec, 
ec pojechać do 

go państwa osi. 


"ELEGĄCJA POKO- 
OWA TH AI 


Na 15 A 
; dą, isku w Tokio. 


legacji 


W 


> 


Przy czym do-. 


Pe 


DELEGACI THAI 


Pod przewodnictwem 
posła francuskiego Cha- 
rles Arsene i przewo- 
dniczącego komisji 
gospodarczej Rere Ro- 
bin pojechała delega- 
cja Thai do Tokio celem 
podpisania pokoju. 


Fot. Ass. Press 


WĘGIERSKO-JUGOSŁO 
WIAŃSKI PAKT PRZY- 
JAŹNI 
W Budapeszcie podpi- 
sany został pakt przy- 
jaźni między Węgrami 
1 Jugosławią. Przy stole 
siedzą od lewej: jugo- 
słowiański minister spr. 
zagr. Cincar Marko- 
witsch i węgierski mi- 
nister spraw zagran. 
Laszlo ,Bardossy przy 
podpisie. W ciemnych 
okularach stoi węgier- 
ski premier hrabia Pa- 
weł Teleky. 


Na prawo: Biorąc pełny kurs usiłują pojedyncze 
okręty ruchem zygzakowatym ujść przed atakiem 
bombowców Me 1ll. Konwój zostaje rozbity. 


we! Konwój angielski, za- 
bezpieczony przez statki 


aesa sa = Mya l. 20 


a GQ o, 


topił W A 
440 km na a 
Irlandii uzbroj 
handlowy Ja" 


woju“. 


zdania, z których H | ; 
skować, jak daleko 5'7 gig, 
ność niemieckich sił zb rA i 
równo na wodzie jak |._yg 
trzu. Każdy konwój bry 
wypatrzony przez niemiecki 
wywiadowcze jeszcze dal 
tyku, jeszcze zanim wejdzie 
skie, gdyż cała obszerna pustynia i 
i obu kontynentami jest jak najP_ „i 
żona. Í kiedy konwój został wypatrzony, Z pół 
mowane wszystkie czynniki mające współpraco 
łalność przeciw nieprzy- zaczyna się współpraca poszczególnych oddział 
jacielowi, czeka na rozkaz praca, która stała się już przysłowiowa od. ai 
startu do nowego ataku chwili pojawienia się konwoju w polu widzenia aż do zatopi o; f 
na konwój angielski. dowanego lub zbombardowanego parowca, jest cały konwój piln 


Żołnierz niemiecki odzna- 
czony krzyżem rycerskim 
Ritterkreuz), najwyższą od 
znaką za skuteczną dzia- 


tama akcj , co stwier- 

Ra: M arodajni fachowcy an- 
ak niedawno posłano w ciągu 
ini .000 ton brytyjskich. na 
sposobności na krótko 
uszczyły niemieckie siły 
krętów z jednego tylko 


Yczyny są różne. Przede 

m odczuwa Anglia wielki brak 
opancerzonych i lekkich krą- 

; które mają zabezpieczać 
a poza tym prowadzą Niemcy 
ga w sposób kombinowany, 
awet "sę nie dorósł na dłuższą metę 
źmy Aay nad morzami Albion. 
We i iocby nowoczesne samoloty 
letas odzie podwodne, które do- 
5 Zaczynają swą działalność, 
S Doksa jak dotąd i tak 
a ope tej niemieckie okręty wo- 
once na wodach i prowa- 
się dla morską, której rozmiary 
SN kz Anglii katastrofalne i zdają 
z dnia na dzień w nieskoń- 


Oto niemiecki sprawo- 
zdawca wojenny, który 
ten atak na konwój an- 
gielski najpierw sfotogra- 
fował, poczem sam wziął 
udział jako strzelec pokła- } w pocie 
dowy przy karabinie ma- i } 'kańskie, | 
szynowym. im inn 


po: ioie głębinowym wzię- fosę > „pra e U 4 t 43M le zh 4 
mf a wj” war 
i -Eqa = gg". pr 


e . 


5 ciąg dalszy. 


Z tymi myślami wychodzę na ulicę. Kelley przejął repor- 
taż. Dla mnie nie ma już nic do pisania. 

Powietrze jest przejrzyste i na chwilę oszałamia mnie 
pogoda tego niebieskiego jak lazur poranka. W dali stoi 
jeszcze. okrągła jak jabłko sylwetka katedry świętego 
Pawła. Nie widzi się tego co zostało uszkodzone. Bloki domów 
wynurzają się jak średniowieczne mury grodu z mgły paź- 
dziernikowej. Czy to naprawdę wojna? Aha, a tam znowu 
te smugi rzadkiej mgły, którą zostawiają za sobą na wiel- 
kich wysokościach samoloty myśliwskie. Wyglądają one 
przez lunetę jak mgły kosmiczne. A więc były już dzisiaj 
rano potyczki. Oni już nawet nie alarmują. 


Tam one stoją, przy stacji kolei podziemnej. Podziwiam 
ich cierpliwość. Te dziewczęta nie są już tak starannie za- 
czesane. Jeszcze przed dwoma tygodniami uważały one 
autobus za salon fryzjerski i swobodnie poprawiały wargi 
kredką. Gdzie się to teraz-widzi? Włosy spadają w kosmy- 
kach spod kapelusza na ramiona. Wygląda to tak, jakby 
cały Londyn wrócił z bitwy we Flandrii. 


Stoją przed pociągiem, wypatrują, czekają na zmianę. 
Około południa dojeżdżają może do swojego biura. Przed- 
tem mówiły bardzo mało. Teraz nie mówią nic, ale dalej 
pracują. Po drugiej stronie ulicy otworzono sklep. Sprze- 
daje się w nim konserwy. Za ścianą z desek i za rozbitymi 


. szybami. Obok są szyby jeszcze całe. 


Tutaj jest ogromny krater bombowy, wilgotny jeszcze 
jak bajoro. To były rury wodociągów. Kiedy wieczorem 
kończy się robota, i mąż chce wracać do domu a żona 
jednak dostała jeszcze ciepłe jedzenie a kolej podziemna 
pojedzie z godzinnym opóźnieniem, omnibus nie prze- 
jedzie przez zygzak oczyszczanych z gruzu ulic i właśnie 


-w tej chwili rozlegnie się jeszcze komenda alarmowa — wtedy 


nawet najcieplejsze jedzenie wystygnie. 

Kiedy wracają oni do domu? Niektórzy o ósmej. Kto 
przyjdzie po ósmej, musi siedzieć w kolei podziemnej. Ed 
twierdził, że personal fabryk pracuje właściwie tylko na 
pół zmiany. Połowa ludzi wypoczywa w domu już na konto 
dnia następnego i na niewygody jazdy. 

Od strony Albany Road nadjeżdża z prowincji zarekwi- 
rowany autobus, którym przewozi się robotników do fabryki. 
Cóż to jest jeden autobus dla fabryki? Beaverbrook może 
piać jak czerwony kogut, są to bzdury, że fabryki idą pełną 
parą. 

Podczas gdy stoję i namyślam się, czy przyłączyć się do 
ogona w kolejce podziemnej, staje obok mnie jakieś auto. 
Siedzi w nim Joe Armstrong z Ministerstwa Zaopatrzenia. 
Pyta się, czy chcę wsiąść. Drzwiczki się otwierają. Joe jest 
dobroduszny jak zawsze. Dokąd chcę jechać? A mnie jest 
tego dnia wszystko zupełnie obojętne. Więc Joe zabiera 
mnie ze sobą do swego urzędu. 

Jest to największa buda z rozmaitymi cudami. Joe opra- 
cowuje wynalazki, które wpływają ciągle i które mają być 
przerobione na broń wojenną przez techników i profeso- 
rów. Odkąd Anglii zagraża inwazja stała się fantazja bry- 
tyjska tak pojemna, jak kocioł do gotowania bielizny. 

Idee i pomysły wytryskują i tworzą się jak para i szare 
chmury. Przechodzimy przez 2 sale, które niegdyś nale- 
żały do urzędu podatkowego. Czyste kartoteki i maszynistki 
pochylające się z trudnością nad maszyną, mniej czyste. 
Ble Armstrong obok mnie promienieje: Pomysły Anglii dla 
wojny technicznej czyli jak John i Jimmy pomagają pokonać 
Niemców. 

Po wojnie napiszę na ten temat książkę. 

Bierze papier ze stołu: „Tutaj to najnowsze. Farba tranowa 
na tanki ze skóry kameleona. Druty wirowe, które będą 
przymocowane do propelerów, celem niedopuszczania na 
bliższą odległość samolotów nieprzyjacielskich". 


Pyta mnie czy ja się tym interesuję i równocześnie podaje 
mi jakąś teczkę. To, co w niej widzę, jest to skatalogowany 
spis patriotycznego, ale błazeńskiego szałı wynalazczego: 
Siatka z drutów ponad Londynem, która będzie przycze- 
piona do bombowców stratosferycznych, metalowe parasole 
przeciwko szrapnelom, balony z materiałem wybuchowym, 
który przy zbliżaniu się nieprzyjaciela z daleka wybucha, 
druty o wysokim napięciu przeciwko tankom, ale także 
pułapki na lisy przeciw niemieckim wozom pancernym. 

I promienie! 

*Infra-czerwone promienie do oświetlenia najgrubszych 
warstw chmur, z poza których przechodzą bombowce, 


"Z-PAMIETNIKA- 


BE REPORTERA AMERYKAŃSKIEGO 


jak z rowu strzeleckiego do ataku, promienie gama i delta 
dla wstrzymywania motorów, promienie kosmiczne działa- 
jące na mięśnie sercowe pilotów... Całe pułki psów-wilków 
przeciw spadochroniarzom, szare mydło na skrzyżowaniach 
ulic przeciw tankom itd. itd. 


Nie czułem wcale takiego zainteresowania, aby wpaść 
nad tym w zachwyt. Ale Armstroong należy do tych ostat- 
nich Brytyjczyków, którzy swój zawód pełnią z oddaniem 
i ciepłem. „W Anglii mamy demokrację marszałków pol- 
nych“ zaśmiał się głośno i zamknął z trzaskiem tom — 
„wszyscy biliby wroga, gdyby im tylko pozwolono." 

— Skąd przychodzą te wszystkie projekty? — pytam go 
jeszcze. 


— Z prowincji. 


— Londyn już za bardzo się zmęczył i stał się zbyt roz- 
sądny. Jest tutaj tak, jak przy wychowaniu dzieci. Stają się 
rozsądne, kiedy są bite. Ale ze Szkocji przychodzi dziennie 
jeszcze 200 takich'przesyłek. Jeszcze ciągle coś wynajdują. 
My to wszystko katalogujemy... może... może...“ 


— Í robicie z tego użytek? 


, — Może z jednej tysiącznej procentu. Promienie infra- 
czerwone zrobią, zdaje się, karierę, ale nasze laboratoria 
pracują nad tym już od kilku lat. Dobra wola laików też nie 
wiele pomoże. í 


Poszliśmy z powrotem. Joe stał się spokojniejszy. Jakaś 
maszynistka ziewała tak szerokó, jak jej na to pozwalały 
usta. Ale nie zdawaliśmy sobie z tego prawje wcale sprawy. 


Teraz powiedział on poważnie: — Biuro to jest właściwie 
pewnego rodzaju oddziaąłem propagandy — może najbar- 
dziej demokratyczne ze wszystkich. Odpisujemy, przyjmu- 
jemy, zachęcamy i w ten sposób podsycamy nadzieję iza- 
palamy jej płomień we wszystkich górach Szkocji, na rów- 


ninach Walii i dalej. Być może, wynajdziemy naprawdę coś - 


i pobijemy Niemców. Ostatnim razem były to tanki. O tym 
tylko myślą wszyscy ludzie. 


— A pan sam co otym myśli? — nie mogłem się powstrzy-' 
mać, aby go o to nie zapytać. 


— Och, nic! 


- Trzasnął lekko w palce. — My grzebiemy w ogniu. 
Przejść już wreszcie raz przez to wszystko. ; 

Wyprowadził mnie na ulicę. Na najbliższym rogu za- 
dźwięczała syrena samochodowa, oznajmiająca zbliżanie się 
transportu, który przewoził wykopaną bombę zegarową. 
Ludzie zaczęli wskakiwać do domów. I my cofnęliśmy się 
pod portal. Wtenczas nadjechał właśnie wóz. Czerwona 
chorągiewka chwiała się na wietrze, przechylając się bar- 
dziej w prawą stronę. Ludzie przechyłlali się do tyłu i wstrzy- 
mywali oddech, tak, jak gdyby ulicą przechodził zarażony 
powietrzem. Samochód zahuczał po chodniku, przy naj- 
bliższym leju bombowym groził wywróceniem, przejechał 
jakcś, wreszcie znikł. 


Z dala zahuczała jeszcze raz ta sama syrena. Ludzie wy- 
chodzili ostrożnie ze swych kryjówek. No, jeszcze raz 
minęło! Obejrzałem się za uprzejmym Armstrongiem. Ale 
jego już nie było. Prawdopodobnie uciekł jak najszybciej 
do środka. 


Sobota, dnia 5 pażdziernika 


Jest późno. Przespałem godzinę. Co za rzadki wypadek 
w czasie, kiedy bomby i strzały armatnie zastępują budzik. 
Kiedy włączyłem radio dyszał speaker i usprawiedliwiał 
się raz, potem jeszcze raz i jeszcze raz. B. B. C. zaziębił się. 
Wczoraj usprawiedliwiał się, gdyż dwie stacje radiowe prze- 
stały działać... „Z powodu wiadomych przyczyn, leżących 
poza naszą kontrolą.“ Można by myśleć, że to św. Mikołaj 
wyłączył stację nadawczą. Tak niewinnie brzmi to wszystko. 


W tej chwili nadchodzi Jessie i przynosi mi herbatę. 
Stała się ona jakaś elegantsza i nosi nawet kurtkę futrzaną. 
Pewnie i ją gdzieś „znalazła“. Ale jestem rad, że ją ma i że 
w ten sposób stała się odporniejsza. I to także należy do 
równego podziału bogactwa w tych dniach. 

East jest East a West jest West — deklamował ktoś 
wczoraj... and never the twain shall meet. Ost jest Ost a West 
jest West i nigdy się nie spotkają. Ale zdaje mi się, że to 
się jednak stało. Eastend i Westend spotykają się jednak, 
jakkolwiek w sposób zupełnie nieoczekiwany. Wczoraj 
rano o godzinie szóstej przechodziła obok wytwornego 
hotelu Grovenor House matka z synem. Oboje uciekli 
właśnie ze swego domu spod gruzów i proszą o śniadanie. 


Chcą nawet zapłacić. Ale mają na sobie pijamę i płaszcj || 
I manager wyrzuca ich na ulicę. Tak, West jest West f 


Mimo to ludzie -z Labour Party trzymają nogę na kar | 
Churchilla. Nie będę się dziwił, jeżeli Bevin zostanie PE | 
mierem, a Churchil zaintonuje międzynarodówkę. Te = [IR 
nie mają robotnicy domów, ale mają za to prawa polityczne 


Wczoraj byłem u Lady Hersterton, która organizu 
związek pt. „Auta prywatne dla ruchu wojennego w "" 
dynie“. Jacy ci ludzie rozgoryczeni! Z powodu przywilejć 
których mają być pozbawieni! B 

Przywileje chętnie już oddadzą, ale auta nie. Oxfo 
Street oddała aż trzy samochody ciężarowe a z Barke 
Square wydobyli dwa wozy. Lord Easton i jego dwie cag 
były przy tym. ; | 

Mogły one być już dawno na wsi. U tych ludzi nie wie sh | 
nigdy, czy oni odwiedzają biednych z litości czy też | 
sportu. Lady Ravensdale zorganizowała w East End kuchiga 
razem z tymi z Toynbee. 


Pracowała nad tym 14 dni dniem i nocą. Teraz za to] 
na wsi w Dorchester i odpoczywa. Tacy są ci ludzie. F 
tropia w najlepszym stylu a potem wypoczynek na zali | 
I przytem opowiada się przy herbacie słuchającym Z uwag 
damom o „piekle londyńskim". i 

Kiedyśmy razem odchodzili i kiedyśmy przechodzili 09 
zburzonego Albert Music-Hall powiedziała ta panna 
„Szkoda, że tę zimę rozpoczniemy bez sezonu”. Ładna 
ta córka lorda, miała białe wąskie czoło, mało czerwo | 
usta i spokojne oczy, jak mają je ci, których spojrzenie ma 
od pierwszych dni już rozkazem. 


4 


Wieczorem EE) 
Ed nie wrócił, chociaż ta podróż mogła już być właści 4) a 
skończona. Czy miał sposobność widzieć więcej lub e Ku 
dalej? Na zatarasowanych i podziurawionych sz08 í [ 
Córka Eastona zgłosiła się. Przysłała ona karteczkę 
pytaniem, czy bym nie chciał zwiedzić zakładu dla ki. 
Nicolsona, Seven oaks Kent na wsi i czy bym nie 


o tym sprawozdania. Żaden bazar dobroczynny jak WC 
lecz „A real thing“. — Rzecz całkiem realna. Ma ona $ k 
do literatów. W odpowiedzi posyłam Jessy z kartką i Pi 

o przesunięcie daty. Na poczcie już w ogóle nie można 4 
legać. W ogóle już nie funkcjonuje. B 


gó 
Przyszła Peggie i opowiada o wielkich katakumbach gb) te 
16.000 ludzi. Jest to szopa na końcu East End-Street zd!) Sty 
mostem kolejowym. Zbieram się zaraz, aby zajść tam jes | wm 
za dnia. jel b 
Po co ja tam idę. Nie mogę i tak przekazać tego kab? d fto 
Piszę więc raczej dla siebie, niż z racji swego zaw i l 
Odkąd rozmowy telegraficzne stały się krótsze, dzie d 
mój się rozszerzył. Dzięki panu Duff Cooper stało SIĘ" y 
nikarstwo spowiedzią osobistą. Długo już tego nie będę 
Kiedy zaszedłem, parł do żelaznych drzwi na Commi 
cial Road cały tłum. Bobby wpuszcza ich tylko malymi 7 p 
kami. Większa część kobiet ma wózki dziecięce. MĘŻ07, 
nie ma, ale kobiety wloką bagaż także dla swoich mę 
którzy później przyjdą. Poza tym są to bezrobotni. 
chłopak wlecze za sobą worek jak kulis. Z worka W 
dwa koce, flaszki, surowa marchew, ale nikt tego nie ~ 
nikt nie pomaga. 3 at 
Wybrukowany dziedziniec, jak podwórze domu pop, 
czego. Szary, milczący. Powinno się właściwie uciec my f 
Wszyscy jednak tam wbiegają. Żadne auta cięża” | 
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żadne pociągi, żaden gwizd lokomotywy, jedynie P'Ś 


„lecz równocześnie wlokące się kroki ludzi zmęczo” 


Wygląda to tak, jakby mrowisko ludzkie chciało 
drować. 


Przed samą szopą jeszcze raz kontrola, poczem W$ | 
się do środka. Od każdej niszy idzie półmrok ;j | 
oświetlonych lamp. Mur jest z cegły, może 50 lat stary 4 4 
tynk wapienny pokryty jest pleśnią i wilgocią. Teraz dop. | A 
widzę głowy kobiet i tylko kobiet. Pośród tego wszys | 
stoją wózki dziecinne, leżą koce porozwijane, leżą | 
Idę dalej i próbuję nie nadepnąć nikogo. Pomimo d i 
dziernikowego zimna jest tutaj gorąco do udus”4 |= 
Poszczególni mężczyźni mają podwinięte rękawy do AE i 
Zaduch okropny. Jeden mówi przez drugiego. Po żydo i 
po chińsku, okruchy rosyjskiego, a przede wszy” 
dialekt Cockney, szeroki i głośny. Z tyłu napiera "y ni 
tłum. Kiedy podchodzę siedzi tam jakiś marynarz I ój 
albo to co zostało z marynarza, który wyratował sw 


bytek: swetr wełniany i harmonię rozciąganą i pr”; p 
go tutaj. Teraz gra on. Przed nim zrobiono miejsce sze ż 
na trzy kroki i dwóch chłopców murzyńskich zaczy”” doł 
pować. Kiedy dochodzą do punktu kulminacyjnego si ro eie 
wyczynów klaszczą widzowie w ręce. Ktoś rzuca im Cii wal 
ktoś drugi parę miedziaków. Tańczą oni uszczę | dą 


i z oczyma pogrążonymi w zaświatach. 


Wśród najciemniejszych nisz szepcą pary. obori 
przebiega para młodociana. Wszędzie szepty, ciche © je l 
Jest poprostu niesamowite pod jakim płaszczem OP'y 
czym bożek Eros rozdaje swoje radości. Powoli trace , 
domość jak daleko zaszedłem i jak długo w ogóle tu w 
wałem — 500 metrów czy dwa razy tyle w tym *. | 
pigmejów pomiędzy twarzami czarnymi i białym, 
muzyką i tyloma językami. Nie mogę nawet w przy”. i 
ocenić ich liczby. Kiedy znowu znalazłem się na 7% 
dziennym mówi do mnie jakaś kobieta, która tutaj { > 
wiem z czyjego lub w ogóle z jakiego polecenia, g A 
z własnego szlachetnego popędu — organizowała 44 
czanie wody do picia w blaszanych dzbankach, któ 
wodę donosi się tutaj z odległości. jednej mili — 2 
mówi do mnie ta kobieta: ostatniej nocy mieliśr? 
około 12.000 gości, a w dzień przejdzie przez ter, 
mniej więcej 30.000 ludzi. Po drugiej stronie jest J 
druga szopa. Czy chciałby ją pan zobaczyć? 16.000 * 7 


tak bardzo nie śmierdzi. Pomyślano tam trochę ** -3R J 
"o ludzkich sprawach. E PRZ 
Wracam do domu trochę oszołomiony i myślę o “i y 


Eda: Gdyby Dant nie był Włochem, to Inferno było” 
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p TPerium brytyjskie wysila się na wszystkie sposoby, 
jian zczyć i zgasić nowe imperium rzymskie. Większe 
hater. niż śmiałość przedsięwzięcia angielskiego jest bo- 
czę stwo i gotowość ofiar obrońcy. Gdyż Brytyjczyk może 
Toja z pełnego, może z trzech kontynentów postawić 
te ù a na tym olbrzymim froncie, a z czwartego dostarczyć 
Wojsku broni — jak powiedział Mussolini. 
siwi Przeciwieństwie do tego— jak w dalszym ciągu 
wadził} Duce — są wojska włoskie bardzo cienkimi 
z ami rozdzielone, odcięte od całego świata i często 
to nadziej pomocy. Przeciw Włochom utworzony jest 
Na pha macy się prawie na przestrzeni 2000 kilometrów. 
dro d cu boju w Afryce toczy się wojna na jednej jedynej 
ze. Dramat nigdy dotąd nieoglądany! Tragedia o ta- 
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tolni Tes EOE a 
ierzę włoscy w Afryce zaznajamiają się poraz pierwszy 


z niemieckim bombowcem typu Me 110. 


J 
y doły, N 


dzicy iemieckie i włoskie komunikaty wojenne podają 
nni 
u 


e o atakach lotnictwa niemieckiego na angielskie 

zq. Ny wojsk i kolumny ciężarowe. Niemiecki spra- 
ca wojenny sfotografował lądowanie sztafety bo- 

a jowej na lądowisku. 

“ Prawo: Niemieckie bombowce gotowe do walki. 

Fot. Ass. Press 
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RZECIW IMPERO 


kiej pełni tragizmu, jaka się dramaturgom rzadko udaje. 
Gdyż ten szlak został zbudowany przez Włochów, on był 
dumą nowego, młodego imperium. Bez tej drogi, bez Via 
Balbia, nie byliby Anglicy- prawdopodobnie nigdy nie 
przeszli poza Bardię. Bez tej drogi nie byliby w stanie 
zdobyć ani piędzi ziemi włoskiej. Można to poznać po kilku- 
miesięcznych bezowocnych atakach Anglików na warowną 
oazę Dżarabub wewnątrz kraju. 

Straty włoskie w ludziach i materiale wojennym są o- 
gromne. „Cała armia dziesiąta, starta prawie zupełnie, 
z wojskiem i bronią.“ Ze wszystkich słów Mussoliniego 
bije niezłomna decyzja i gotowość nawet do najcięższych 
ofiar, bije niezniszczalna wiara w zwycięstwo dobrej sprawy, 
i wola dążąca do ostateczności i wielkiego wysilku. Ale 


RW 


STUDENCI WŁOSCY BIEGNĄ JAKO OCHOTNICY NA FRONT. 

Rektor uniwersytetu w Rzymie i sekretarz generalny partii fa- 

szystowskiej, Adelche Serena odprowadzają ochotników-studen- 
tów uniwersytetu w Rzymie do koszar. 


na słowach się to nie kończy. Cały naród włoski, starzy i młodzi, 
składa w tych dniach heroiczne dowody swojej gotowości do 
ofiar, swej chęci walki i swej pewności zwycięstwa. Niech się 
nawet nacisk angielski na frontach afrykańskich zwiększa z dnia 
na dzień, Włochy faszystowskie wiedzą, że walczą o swoje życie. 
Osiągnięcie tego celu nie czyni żadnej ofiary za wielkiej. 

W tej chwili naród włoski czuje jedną wolę: wolę ofiar, wolę 
cierpienia, aby ci, którzy są w domu nie pozostali w tyle za boha- 
terami z frontów. Czy w wyobraźni angielskiej pokutują jeszcze 
ciągle „nieszkodliwe dzieci południa, grające na mandolinach?* 
Sprzedawcy figurek gipsowych, nieroby, żyjące figami i z datków 
ang. globetrotterów? Z miękkich Włochów wyrośli pod przewodni- 
ctwem Duce twardzi mężowie, którzy ponoszą ofiary i walczą 
i nawet padając zwyciężają. Impero przeciw Empire! 
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Oto nowa kreacja, którą pokazuje swoim koleżankom przystojny manekin 
przybierając już pozę zawodową. 


„Defila: 


« manekinów odbywa się zgodnie ze wskazów- 


kami kierowniczki salonu mód, która zwraca uwagę na 


ruch ich rąk. 
Ne pięknej ko- 

f biecie wydaje się, 
że wystarczy jej uroda, 
aby włożywszy piękną 
suknię oczarować oczy 
nie tylko mężczyzn, ale 
w ogóle znawców 
wszelkiej urody. Jest 
to omyłka zasadnicza, 
gdyż nie to jest piękne 
co jest piękne, lecz to, 
co jest pięknie podane. 
Przecież i najlepsza po- 
trawa, jeżeli zjawia się 
na naszym stole na 
brudnym talerzu albo 
na półmisku, którego 
brzegi są wyszczerbio- 
ne, nie będzie nam 
smakować, chociaż sa- 
ma w sobie jest pierw- 
szorzędna. 

Sztuka wykorzystania 
swoich walorów ze- 
wnętrznych, uwypukle- 
nia momentów cieka- 
wych i ozdobnych spo- 
czywa na dnie duszy 
każdej kobiety. Już 
pierwsza kobieta po 
Ewie przeglądała się 
napewno we wodzie 
jak w zwierciadle 
i przymierzała w ja- 
kiej skórze jest jej le- 
piej: bardziej włocha- 
tego czy też bardziej 


Nowa kreacja szlafroczka, wywołuje zachwy 


t u młodych 


dziewcząt, które cieszą się każdą nową suknią, chociaż do 


nich nie należy. 


az (A F 3 T "MU" 


gładkiego grubego ZWic.4a. Od tego czasu do dziś miała kobieta dużo spo- 


sobności wykształcenia swojej sztuki ubierania się i pokazywania w najlepszym 
dla siebie świetle. Ale — jak już powiedzieliśmy — piękna suknia nie wystarcza, 
trzeba ją umieć nosić, ruszać się w niej, umieć pokazać, że suknia jest ładna 
ale że i kobieta właśnie w niej najlepiej wygląda. 

Istnieje na świecie specjalna — żeby się tak wyrazić — „kategoria“ kobiet, 
których zadaniem jest pokazywanie publiczności — szczególnie kobiecej pu- 
bliczności — jak można wyglądać w takiej lub innej sukni, z materiału sztywne- 
go, lub miękkiego, tak miękkiego, że zdawałoby się płynnego, w kolorze czar- 
nym lub electric, w pozie stojącej lub siedzącej, z dużym dekolten lub kołnie- 
rzykiem podniesionym itd. itd. Tymi kobietami są tzw. manekiny, Naturalnie 
pierwszym zadaniem manekinów jest reklamowanie sukien danego salonu mód. 

Rola manekinów ogranicza się do niemego przechadzania się przed widzami 
i prezentowania najnowszych kreacyj celem zachęcenia ich do kupna. Zdawa- 
łoby się, że nie ma nad tę rolę łatwiejszej i przyjemniejszej. Bo cóż to jest za 
praca: zmienianie wciąż nowych sukien i spacerowanie po salonie. Na pierw- 
szy rzut oka wydaje się to zadaniem łatwym, w rzeczywistości jednak jest to 
zajęcie bardzo trudne i męczące. Kandydatkami na manekiny mogą być przede 
wszystkim dziewczęta przystojne i posiadające tzw. pieprzyk. Ale i to nie wy- 
starcza. Bo i tutaj odnosi się to, co powiedzieliśmy o doskonałej potrawie: 
musi być odpowiednio podana. Piękność jest więc tylko jednym z warunków. 
Manekiny zanim przejdą do salonu, muszą się nauczyć najpierw harmonijnych 
ruchów, estetycznego chodu, odpowiedniego trzymania rąk, głowy itd., wszyst- 
kiego tego czego wymaga suknia, która je stroi. Do tego dochodzi jeszcze sztuka 
podkreślania naturalnych szczegółów urody, co także odbywa się nie bez 
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A tylko kaz przecież uśmiech. 


(AE 
z . 
przepraw ized wyst 


rowadzić iegi 
jeszcze Ć zabiegi kosmetyc 
wrodzoną urodę i Gwdaja JA) e 
nowi o powodzeniu. 


podnoszą 


nauki, Maneki 
siątki pr ekiny muszą więc nieraz ić dzi 
znich Pr ja jp dyrektorka Bret wyć waj 
sg olona, by pozwolić im repreżekiowąćewój 
gacZwykl j 
bać wa jest „defilowanie* przed public 
wraca azująca nową kreację salonu ód, 
Naa e „drożeją i harmonijne, musi robić 
ni tym, żę SĘ = Tępowanej ani strojem, który nosi 
nie, żę ROA g Pacai Goście powinni odnosić WABRI | 
Ta k A AR pani, którą | 
in, który ma po ei 
tal zależy kater Rzecz naturalna, że POR BARANIE | 
Mo też ażdy a oe TERA uzdolnień maneki- | 
xa m stara się skom 
a alek taa aa aeaa gaeraat 
aaan L uż utarła iew. 
GA ona bomian Zaby powiedzieć rr | 
- y, jakiego w pierwszym rzędzie ten kadłub drew | 
ność zs gz waj krawcy i krawcowe. W = 
> oli, Ada ię manekinami ludzi bez cienia HANG | 
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te żywe manekiny speku 
zbawione własnej woli i na- 
swą postacią reprezentować 
pewne, że mają tego czasem 
chać się cały dzień i cały dzień 
jest robotą na galerach. 
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ROZDZIAŁ I. 


Rene 


Przed portal hotelu Imperial w Karlsbadzie zaje- 
chało wielkie szare podróżne auto. Na drzwiczkach 
widniał skomplikowany herb z koroną. Portier 
rzucił się by pomóc wysiąść podróżnym. 

— Pan baron znów na nas łaskaw tego roku! — 
portier Jan był zawsze uosobieniem grzeczności 
zwłaszcza, że dobrze sobie zapamiętał sowite na- 
piwki barona Kolmanyi. 

Z auta wysiadła elegancka para. Baron Stefan 
wyprostował swą wysportowaną postać i zaczerpnął 
pełną piersią orzeźwiającego podgórskiego powie- 
trza. Zachodzące słońce padło na jego piękną jak 
z marmuru wykutą twarz i zapaliło srebrne błyski 
na jego skroniach. Gdyby nie siwiejące włosy nikt by 
nie przypuścił że baron Kolmanyi dawno już prze- 
kroczył czterdziestkę. Głos jego też był jeszcze zu- 
pełnie młodzieńczy gdy zwrócił się do swojej żony. 
'’ — zy nie jesteś zmęczona drogą, Wandeczko ? — 
w słowach tych zabrzmiała nuta tkliwości i głębo- 
kiego uczucia. R 

— Nie bardzo, Stefanie! Ale 
mimo to pragnęłabym trochę 
odpocząć... baronowa 
Kolmanyi mówiła wolno jak- 
by z wysiłkiem dobierając 
wyrazów i łatwo było poznać, 
że język niemiecki, w jakim 
małżonkowie toczyli rozmo- 
wę, nie jest jej mową ojczy- 
stą. Baronowa była Polką. 
Gdy tak stanęła obok męża 
dorównując mu niemal 
wzrostem, każdy choćby naj- 
złośliwszy krytyk musiał jej 
przyznać, że jest wyjątkowo 
piękną kobietą. Natomiast 
ile Wanda Kolmanyi miała 
lat na ten temat często sprze- 
czały się jej przyjaciółki 
a najserdeczniejsza z ich gro- 
na twierdziła kategorycznie, 
że piękna Polka jest na pewno najmniej o rok 
starsza od swego męża. 


Boye hotelowi poczęli wnosić niezliczoną ilość ku- 
frów. Elegancka para weszła do hallu i natychmiast 
spojrzenia wszystkich gości skierowały się na baro- 
nową. W eleganckim popielatym kostiumie sporto- 
wym, który doskonale był dopasowany do koloru 
jej włosów „dymku z papierosa* wyglądała najwy- 
żej na trzydziestkę. Jej klasyczne rysy odcinały 
się świetnie-od puszystego tła niedbale na ramieniu 
skrzyżowanych dwóch niebieskich lisów. Ale naj- 
piękniejsze były może duże ciemno niebieskie oczy, 
które objęły hall obojętnym spojrzeniem. 

— Jak Stefan długo załatwia te wszystkie for- 
malności! — Wanda była rzeczywiście nieco zmę- 
czona — Całą drogę z majątku na Węgrzech odbyli 
bez odpoczynku!... Nawet nie zatrzymali się w Pra- 
dze... Ale Stefan tak chciał! Jej ukochany Stefan... 


Wanda drgnęła! Ktoś jej się ukłonił... Odkłoniła 
się machinalnie ale teraz wpatrzyła się w obcego jak 
urzeczona! Tam opodal stał wysmukły elegancki 
brunet we fraku i uśmiechał się do niej cynicznie... 


To on!... Nie ulegało żadnej wątpliwości!... 


Poczęła targać nerwowo bransoletkę brylantową 
z zegarkiem... Cała przeszłość stanęła przed jej 
oczyma w całej ohydzie... pi 


NAPISAŁ: HENRYK LELIWA 


Trrrach! bransoletka z brzękiem spadła na podłogę. 
Brunet schylił się usłużnie i podał jej zegarek. 

— Fiu fiu! Co za brylanty. I zdaje się, że praw- 
dziwe! Mojej ukochanej Wandzi dobrze się widać 
powodzi i zapomniała całkiem o swoim Renć!... — 
cichy szept jego kłuł jak sztylety. 

— Moja żoneczka już nawiązuje flirty ledwo przy- 
jechała! — Otrząsnął ją z przerażenia jowialny głos 
Stefana. 

— Zgubiłam zegarek... I pan był tak uprzejmy... 
Pozwolisz Stefanie. że ci przedstawię... 


Renć! — wpadł jej w słowo brunet — Renć to 
wystarczy! Jestem tancerzem w sali restauracyjnej 
Imperialu!... — Z tymi słowami ukłonił się i od- 
szedł. 


Małżonkowie podążyli do windy żeby się udać do 
swojego apartamentu. Wanda szła jak we śnie... 
Renć żyje! I znowu musiał się zjawić na jej drodze! 
Nie mogła wprost jeszcze objąć całej grozy sytuacji. 
Przytuliła się do Stefana. Byle się on niczego nie 
dowiedział! 


Tymczasem weszli do swoich pokoi i kazali na- 


tychmiast wypakować kufry gdyż musieli się prze- 
brać do wieczornego obiadu. Stefan przeszedł do 
swojej sypialni, pozostawiając Wandę swoim my- 
ślom. : 

Stefan zauważył tę dziwną zmianę jaka zaszła 
w jego żonie gdy poznała tego tancerza i postanowił 
się z nią rozmówić na ten temat, ale sam na razie 
był bardzo zdenerwowany... Czy też tu dadzą mu 
spokój ?... Te ciągłe pogróżki!... Umyślnie pojechał 
autem nie zatrzymując się nigdzie, żeby zmylić ślad. 
Miał nawet zamiar wpisać się w liście gości jako 
"Szmidt i pertraktował w tym celu z portierem. Tłu- 
maczył mu, że pragnie zachować incognito. Ale 
portier mu odradził. Przecież go tu wszyscy 
znają... 

Stefan westchnął i począł rozpakowywać swój ne- 
seser podróżny ze świńskiej skóry. Wtem okrzyk 
wyrwał się z jego zaciśniętej krtani, a czarne oczy 
poczęły miotać błyskawice! 

W neseserze na samym wierzchu leżała karteczka: 


Zginiesz za tydzień 
P. S. Wiem, że jedziesz do Karlsbadu. 


Tego było jednak już za wiele! Kto mógł wiedzieć 
o planach jego podróży ?! Chyba Wanda komuś po- 


wiedziała! Musi z nią o tym pomówić!... I tak chciał 


się ją spytać o tego tancerza... Stefan przeszedł d 
sypialni Wandy ale nie zastał tam nikogo. Na urg 
czanie w kącie leżała tylko zwinięta w kłębek zupe” 
nie mokra chusteczka... Wanda płakała! Jego s 
chana Wandeczka!... Plusk wody w łazience A 
mu poznać, że żona się kąpie. Drzwi do łazienki bý 
zamknięte... 


Stefan zapukał i zawołał ją po imieniu. Odpowi 
działa, że będzie zaraz gotowa. Głos jej © ile = 
wywnioskować poprzez szum wody nie zdawał g 
zapłakany... Stefan usiadł w głębokim fotelu 1 % 1 
palił papierosa. Musi ją jednak wypytać z kim E. 7 
mawiała o wyjeździe z domu. Że też wcześniej 9 Be l 
nie pomyślał, że kobiety lubią dużo mówić... Po 
tym denerwował go ten tancerz!... E 

Tok jego myśli przerwało wejście Wandy. Ww R. | - 
wym peniuarze wyglądała prześlicznie. Zręcznić u: „| 
nęła ślady niedawnych łez i jej wielkie niebie$* | 
oczy uśmiechnęły się na widok męża. i 


z . j . PE T co 
— Chodź tu najdroższa! Muszę się ciebie 9 


zapytać! "Sado | 
Wanda przysiadła na poręczy jego fotela i ucało” Ą 
wała go serdecznie w usta. Stefan był zawsze opii l 
nie wrażliwy na jej pieszczoty. Porwał ją w 9 je ki 
i usadowił na swoich kolanach. Byli już przeszło , sód 
po ślubie a jednak zawsze pragnął zdobywać J Aa 
nowo... Tak jakby się bał, że mu ją ktoś zabici 
Pamiętał jak długo ociągała się z przystaniem , d | 
małżeństwo. Stanął mu przed oczyma moment m 
poznania gdy na przyjęciu u swej siostry W a A 
peszcie przedstawiono mu „piękną Polkę“, Kł 
wygrała milion na loterii i wybierała się w P9 jej 5 
dookoła świata*. Pamiętał jak zakochał się W p 8. 
od pierwszego wejrzenia i nie pozwolił wyje gej 
dalej, a gdy dowiedział się że ona pochodzi ze st 
rodziny polskiej, zadecydował poprosić ją 9 "a 
Jej długie, długie wahanie i w końcu szczęśliwy A i 
‘gubu... A teraz trzyma ją na swych kolanach IJ” 
zakochany jak sztubak! R. 
— Wandeczko! Kocham cię! Czy wiesz o tym ag 
Wtuliła się w jego silne ramiona i spojrzała A 
prosto w oczy. Ą 
— I ja ciebie kocham! Powiedz mi po co wi” 
dżaliśmy z domu? Tutaj tyle obcych ludzi a a 
było nam tak dobrze! Przecież doktór powied” i 
że kuracja wcale nie jest konieczna... l 
— Musiałem z domu wyjechać! Ale a propos! oi 
wspominałaś komu 0 naszym- wyjeździe -do~ 
badu? : 
— Tylko kilku osobom. Nasz wyjazd nastał. 
przecież tak niespodziewanie. Wszyscy myślą 26” 


a 
| 


pojechali do Włoch jak to było pierwej w projekti ł 
Ach! Czy myślisz może o „służbie? Nie mówiła! o l 
komu! Tak jak sobie tego życzyłeś, bo nie cho z 
przecież żeby nas tu zamęczano listami. Nikt a 8 
służby nie wie dokądżeśmy pojechali i pod t ; 


względem będziesz miał na pewno spokój! 


łacowej w testamencie 10.000 pengo... Ale to i 
puszczenie było przecież śmieszne! Zresztą prź kał 
nał się teraz. Nikt w pałacu nie wiedział do” | 
jadą... Musi dojść do sedna tej sprawy!... 


: z pe 
— A czy nie pamiętasz Wandeczko. komu Í 
dałaś nasz nowy adres? i 


= — Zaraz ci wszystkich wymienię, ty stary nu- 
i a p nznalź się liglarnie, gładząc mu 
":— Więc oczywiście powiedziałam Irmie! 
woja siostrzeniczka zrobiła taaakie oczy. — Wan- 
A fa poczęła komicznie przewracać oczyma —i na 
m polecała opowiedzieć o zmianie projektu 
Y ostrzyczce. (o prawda od tej dowiedziało się 
pewno pół Budapesztu... 


IE R, widzisz niecnoto! — wpadł w jej wesoły ton 
38 a Na drugi raz wcale ci nie powiem dokąd 
LEORA W rzeczywistości nie było mu wcale 
|. tów ję duszy... Irma SE Ta szalona dziewczyna, 
u ad u już nieraz powiedziała, że uznaje w życiu 
"A A walki oe kansia] „uderz, gdzie popad- 
drodze ga Czyżby ona chciała na krótkiej 
PO. oras się jego miajątku?... Myśl ta była 
4 Bi P aa wstrętna!... Co prawda w razie jego bez- 
% szódły Smierci majątek. prawem rodowym, prze- 
A w, jego siostrę i potem ewentualnie na 
| gd ne Ale któżby myślał o śmierci!... Zwłaszcza 
2 Y Się ma śliczną żoneczkę na kolanach... 


ET EJ 


nego daje mi się, że jesteś jakiś zmieniony od pew- 
R asu! — przywołał go do rzeczywistości głos 

JE R O, Już znowu ta zmarszczka na czole! 
sołych ego nie lubię! Ja lubię tylko ognistych we- 
mężczyzn!... A może masz jakie troski?... 

-  — Lubi 


> p pustych mężczyzn, jak ten tancerz 


przemknęło mu nagle przez mózg... 
ak. Nie mam trosk kochanie! Ale... ale widzisz, ja 
Si ubóstwiam, że zbliżenie się każdego męż- 
l ny do ciebie sprawia 
$ A 

1 ból, prostu fizyczny 


Czy, 


. PR Nie myślisz chyba 
ke ia René? — Wanda 

AJ yła zaniepokojona. 

8; Zapamiętała sobie jego 

J - ukła] — myśl jak sztylet, 

uła Jego serce. 

WE Ale Wa już si z 

I owala. nda już się opa 

Se. Nie jestem j 

4 tak js jeszcze 

j ik żeby lecieć na 


owych tancerzy! — . 


Ai s 
: spokoiłą go sarkastycz- 


k 

n 

A 458 tonem, wstając mu 
p prz b; Najwyższy czas 
f brać się do obiadu! 


5 1 Ę Masz rację kochanie! 
i v € gniewaj się na za- 
rê koch TR 
„NR anego męża! 
jej nier. Ależ skądże, Stefa- 
a jo BR. rzuciła mu całusa 
tj | su Tamie, wybierając 
kto > ze szafy, 
K. | © RR „wstał z fotela 
ję; _POŚCIą przyglądał się 
- Jej sm a MZ A 
| ukłej postaci. 
paa Musisz: ubrać dziś 


p | chog Jnik! — rzucił na od- 


m . dym. — Chcę żeby 


„p oja żone k i 
SE u. czka. zaćmiła 
y a wszystkie ko- 
is a Y całego Karlsbadu! — 
m szedł, zostawiając ją 
Y kasetce z biżuterią... 
p: 
ł ROZDZIAŁ 2. 

4 Trucizna i 
çoit ai Sala restauracyjna hotelu Imperial była przepeł- 
f na wyt s li ści 
y Dek ytworną międzynarodową publicznością. 


jalë ty pań robiłyby może wrażenie basenu kąpie- 
i teyos gdyby nie klejnoty, które świeciły się wokół 
Da E 


Kolm; uszu tysiącznymi blaskami... Kiedy baron 
właś anyi wszedł na salę z małżonką, orkiestra 
“me skończyła najmodniejszy przebój. 
wehea, wszystkich bezwiednie skierowały się na 
wygl ja podczas chwilowej ciszy. Baronowa 
SA 3 lała imponująco. W skromnej aksamitnej 
jej k €J tualecie uwydatniała się jeszcze bardziej 
z śrólewska postać. Jako całą ozdobę nosiła wokół 


0 A 
? ła wy śczych przepięknych kamieni, wielkości orze- 

, Włoskiego, który z przodu otaczał jej łabędzią 
y z tyłu opaść na głęboko wydekoltowane 


Stum; 
umione „Aaaaa“ przeszło po sali, jako szmer 


Jl cudowną riwierę z brylantów. Był to sznur 


podziwu by zamienić się w odgłos ożywionych roz- 
mów. 

„Kto to: jest? Urocza kobieta!... Co za bry- 
lanty!...* 

— Na pewno fałszywe! — ozwała się szczupła 
brunetka w nieokreślonym wieku do swego towa- 
rzysza w monoklu. 

— Mylisz się Mary! Znam się chyba na takich rze- 
czach!... — W oczach jej towarzysza zabłysły jakieś 
dziwne błyski. 


Wanda doszła do swego stolika i rozejrzała się po 
sali. Na jej widok Renć powstał i skłonił się sztywno. 
Teraz usiadł z powrotem przy stoliku tancerzy. 
Obok niego siedziała ruda piękność w wyzywająco 
zielonej sukni. Czy się Wandzie tylko tak zdawało, 
czy też rzeczywiście tancerka posłała jej nienawistne 
spojrzenie? Ale oto podszedł kelner i Wanda sta- 
rała się całą swą uwagę skupić na jadłospisie. Nie 
mogła się jakoś zdecydować i zauważyła przy tym 
że Stefan, który był zazwyczaj bardzo wybredny 
w doborze potraw, okazywał dziwne roztargnienie. 
Czyżby był jeszcze zazdrosny o tego Réne? Mimo- 
woli spojrzała w tamtą stronę. Właśnie jakiś kelner 
podawał mu na tacy kieliszek koniaku, szepcząc mu 
przy tym do ucha i wskazując głową na salę. 

Renć wziął kieliszek do ręki i wyraźnie podniósł 
go w jej stronę. Teraz wychylił go duszkiem... 
W następnej chwili pozieleniał na twarzy straszli- 
wie i opadł bezsilnie na stół, przewracając pousta- 
wiane próżne kieliszki, które z brzękiem potoczyły 


się na podłogę rozbijając się w drobne kawałeczki... 
Tancerka wydała ze siebie jakiś przeraźliwy głos 
i rzuciła się ku niemu. 


Na sali powstało wprost nieopisane zamieszanie. 
Goście pozrywali się od stolików, zaintrygowani 
brzękiem szkła i krzykami tancerki. Wokół stolika 
tancerzy zebrał się wnet tłum ciekawych. Wanda też 
zerwała się z miejsca i instynktownie przeszła tych 
kilka kroków, które ją dzieliły od nieszczęśliwego. 

Na salę wpadł zarządzający hotelem Eryk von 
Lindenburg, który z trudem silił się na arystokra- 
tyczny spokój. Stanął przy nieszczęsnym stoliku 
i zwrócił się do publiczności: 

— Przepraszam za niemiły incydent, ale nasz 
tancerz zaniemógł nagle i będziemy musieli go oddać 
opiece naszego lekarza... 

— Wcale nie zaniemógł, tylko został otruty!... — 
zapiszczała tancerka. 

— Skąd ta pewność, moja panienko ? — krępy 
człowieczek o purpurowej twarzy ruszył do ataku. 
Detektyw Blitz był wściekły! Tak, ta sprawa wyglą- 
dała na otrucie i to tuż pod jego nosem! 


Zjawił się i lekarz hotelowy. Oznajmił, że tancerz 
żyje, ale musi się go natychmiast przenieść do jego 
gabinetu. Dwóch służących przyniosło nosze i teraz 
cała procesja. ruszyła ku drzwiom. 

Wtem Wanda poczuła na szyji lekkie szarpnię- 
cie... Machinalnie chciała poprawić brylanty ale 
naszyjnika nie było!!! Odwróciła się momentalnie 
by stanąć twarzą w twarz z eleganckim panem 
w monoklu. W jego ręku błyszczały kamienie! 

— Byłaby pani zgubiła naszyjnik! — Głos obcego 
miał aksamitne zabarwienie. — Pani pozwoli, że się 
przedstawię! Nazywam się Strawicz! A tu są pani 
cacka! — dodał wręczając jej brylanty. 

— Kolmanyi! — Wanda podała mu rękę. — Ser- 
decznie panu dziękuję! Zamek przy naszyjniku mu- 
siał się chyba zepsuć... Ale... Czyżby pan też był 
Polakiem ? — dodała po polsku. 

— Nie! Jestem Serbem... Ale nazwisko pani wy- 
daje mi się dziwnie znajome... Czy mąż pani nie 
spędzał może 3 lata temu zimy w Monte Carlo ? 

— Owszem! — Stefan zbliżył się do rozmawiają- 
cych. — Ależ oczywiście! Przypominam sobie teraz 
pana z Cercle'u... 

— Wyobraź sobie — zwróciła się Wanda do 
męża — że byłabym zgubiła naszyjnik gdyby pan 
Strawicz nie był go na czas pochwycił. Może pan 


pozwoli do nas do stolika ? zaprosiła Serba. — Opo- 
wie mi pan o przedmałżeńskich grzeszkach mego 
małżonka... — dodała siląc się na wesołość. Przed 


oczyma stała jej ciągle pozieleniała twarz Renć. 


— Nie jestem sam... — 
począł się wymawiać 
Strawicz. 

— Ależ tym lepiej! Złą- 
czymy nasze stoliki! — 
Stefan zapragnął licz- 
niejszego towarzystwa, 
by nie myśleć o gnębią- 
cych go sprawach. 

Strawicz przedstawił 
im pannę Mary Parker 
z Chicago i całe towarzy- 
stwo zamówiło szampana 
dla podniesienia nastroju 
i rzeczywiście wkrótce po- 
częto bawić się dosko- 
nale, Jedynie Wanda po- 


wracała wciąż myślami 
do René... i 

Tymczasem w gabine- 
cie hotelowego lekarza 
odgrywała się niezbyt 


wesoła scena... René nie- 
przytomny leżał na oto- 
manie. Lekarz stwierdził 
ostre zatrucie strychniną 
i tylko natychmiastowa 
pomoc lekarska zapobie- 
gła katastrofie. Przy cho- 
rym przykucnęła tancer- 
ka. Anita była niezwykle 
blada, co można było za- 
uważyć mimo grubej war- 
stwy pudru i szminki. 


Opodal w fotelu sapał 
detektyw Blitz... Sprawa 
wyglądała zupełnie bez- 
nadziejnie! Po raz trzeci 
wypytywał zalęknionego kelnera jak się wszystko 
odbyło. Kelner przysięgał się na wszystkie świętości, 
że jest niewinny... 

— Panie inspektorze! Wszystkiemu jest winna 
ta diabelska kobieta! Telefonuje do mnie tuż przed 
obiadem z któregoś apartamentu hotelowego żebym . 
punktualnie o 8.30 podał kieliszek koniaku tance- 
rzowi René i że ona mi to zapłaci. O 8.25 zamawiam 
więc ten koniak i niosę go na tacy na salę. Tam 
podałem tancerzowi ten nieszczęsny kieliszek... 
To było straszne panie inspektorze!... Ten tancerz 
Renć to zdaje mi się jakieś lepsze ziółko... 

— Tak! Tak! — przerwał detektyw kelnerowi. 

A czy nie pamięta pan głosu tej pani, która za- 
mawiała koniak ? 

— Mogę tylko tyle powiedzieć, że nie była to 
żadna z moich klientek! 

— No dobrze, może pan odejść! Stałe klientki na 
pewno już czekają na pana na sali... 

Kelner Henryk wyszedł mrucząc jeszcze do siebie 
jakieś przekleństwa na klientki i klientów w ogóle... 


Dalszy ciąg nastąpi 


Joe Bovers ze swoją wybraną 
bezpośrednio po ceremonii 
ślubnej. 


Oto jak amatorzy jazdy na śliz i 
3 i ję gach w okolicy wysp 
Catalina w Kalifornii zawierają związek miatżeńcki. 


ą zatwardziali starzy kawalerowie istare panny, którzy i 
st pew" 


żają, że małżeństwo, nawet najszczęśliwsze je 
rodzaju katastrofą, która o tyle tylko nie jest zbyt grośri 
podlega jej większość ludzkości. Jest to zdanie bardzo 5 
tywne, ale ostatecznie ma swój logiczny podkład. Druga "ję 
ludzkości, przeciwnie, uważa małżeństwo za wydarzenie of! 
zwykle radosne i w związku z tym chce je uczynić możliwie pb 
ginalne i w ogóle otoczyć cały ceremoniał ślubny możliwie 8 
cyjnymi ramami. yo 
Ceremoniał ślubny odbywa się też nieraz w nieprawdopodob” 


Fot. Ass. Press 


Podczas tej uroczys- 
tości atmosfera zdaje 
się być nieco chłodną, 


nie wiadomo jednak, 
czy się potem nie 
ociepli. 


A oto sto pięć 
par narzeczonych VW 
udaje się w Mon- jg 
trealu do ołtarza 
umieszczonego na 
świeżym powietrzu. 


nościach, ? 
szcza w stó 
Zjednoczonych P 
oblubieńców są niewyc” 
Oto postanowił pewien pos" py 
dzikich zwierząt Eugeniusz Scott 2 wg 
stan Ohio, wziąć ślub w klatce z tresowałyj 
grysami, które objęły funkcje świadków ślubn) gl 
leży sądzić, że chciał wykazać swej przyszłej, że 1a ssj 
ważny, albo chciał się na wszelki wypadek przygotowa! gí 
bezpieczeństwa czekające go w stanie małżeńskim.Inna para I" od 
ców, a mianowicie niejaki Elton Rogers i miss Mathie Virginia z Thu” | f 
cyrkowcy, wzięli ślub spoczywając w bloku lodowym tj. wykonując sw” | 
sowy „numer“ cyrkowy, którym zyskali sobie sławę. 


Ślub w morzu nie należy rów- 
nież do rzeczy zwykłych, chociaż 
w Ameryce nie dziwi nikogo. 


Niezwykle twarzowy jest 
ten oryginalny kapelusz 
z czarnej ceraty wiązany 
pod brodą i łączący się 
z rodzajem pelerynki z te- 
goż materiału. Zwłaszcza 
osoby o jasnej cerze wy- 
glądają w tym uroczo. 


Oto dwa płaszcze lą ; 
| ż celofanu, które 
| i zcza w czasie 
“rcowej burzy, ale 
też į jesiennych słot 
t ogą oddać pierwszorzędne usługi. Do 
Sgo płaszcza należy także rodzaj celo- 
owych pończoch, które wkłada się 
łównież na bucik czy pończochę. 


Na lewo: 


A tu znów widzimy inny rodzaj płaszcza składa- 
jącego się z dwóch części a mianowicie z górnej 
celofanowej i dolnej gumowej. Duży kapiszon da się 
założyć na mały kapelusz. 


Fot. Presse IN. 
Schirner 
Weltbild 


Na lewo: 
Oryginalny 
beret z celo- 

fanu z rodzajem 
woalki przypomina 
strój głowy noszony przez 

kobiety serbskie, tylko tamte są 
bardziej ciężkie haftowane, ten tymcza- 
sem odznacza się niezwykłą lekkością. 


Najczęściej dzisiaj 
używany płaszcz ce- 
lofanowy z kapiszo- 
nem znajduje dużo 
zwolenniczek. 


SAB | 


3 KOBIETY i 
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dbudowujemy się po trochu, konsek- Sala Rady Miejskiej w Warszawie. Roboty rozbiórkowe po. 
wentnie usuwając ślady wojny. I tak, jące na usuwaniu posadzek, tynków, i sufitów w celu ujawnie 
mimo, - że mury zniszczonych podczas właściwej konstrukcji sali. 
P. Elżbieta Wysocka skrzypaczka orkiestry Filharmonii. Ukończyła działań wojennych domów 'są jeszcze 


Instytut muzyczny jako uczenica swego ojca. częściowo obmarzłe, a już zaroiło się od 
robotników kruszących spalone i grożące 
Dond ludzkiemu życiu ruiny. Ci cisi bohaterowie 


niepomni na grożące im niejědnokrotnie 
na każdym kroku niebezpieczeństwo, za- 
wieszeni gdzieś pod obłokami cegła po 
cegle rozbierają zniszczone budowle. E 


O ogromie prac związanych z uporządkowanie | 
miasta świadczy najlepiej cyfra 1,200.000 zł, jaka dd 
do chwili obecnej, tylko sam Zarząd Miejski WY 
na rozbiórkę domów, wywóz gruzów itp. 


anni EEN 


oni NACE 
wozki 


m 
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marenie ren 


P. Helena Olszewska, harfiarka orkiestry Filharmonii krakow- 
skiej. Ukończyła konserwatorium warszawskie. Była uczenicą 


Brot Troszche'a Za deskami rusztowań prowadzone są prace nad połą- 


czeniem kamienic Baryczków, Schlichtingów, i „Pod Mu- 
rzynkiem". 


Schody w kamienicy Baryczków. 


Od paru dni w of” 
tusza Warszawsk. prze dzić 
się zniszczoną podczas... 
wojennych salę Rady 
Odbudowa prowadzona 
runku zbliżenia się 
właściwych epoce Kl 

Z zagadnieniem o 
czą się również rozp 


oczętć Hp 
nownie przed paru dnia k IN 
w wiekowych kamienić i 
ryczków, Schlichtingów, 5 m 
Murzynkiem“. Te trzy, Mus 


U 


połączeniu tworzyć maja 
Dawnej Warszawy. d 
Na zakończenie nie 9⁄4 
będzie wspomnieć 9 "8 
„przedwiośniu* około 13%0 
szawskich bezdomnych. 4 pl 
mali oni od miasta szer? oth 
stosowanych * do ich en? 
domów. Domy te są Picie 
opuszczone przez właś 


p 


P. Halina Sembrat, pianistka polska, solistka IV. koncertu Filhar- 
monii. Uczenica Egona Petri, laureatka dwóch konkursów. a , ę KZ ź ? skad i W domu Baryczków 
Fot. Borek i i RN: PAIRTE ; rakterystyczny jest 

dów. 
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NONSENS! 
„— Powinien pan bez- 
Zględnie przestać pić 
ę— mówi lekarz 


__ do Pacjenta. 


— 


Czy pan nie wie, 


_ że każdy kieliszek wód- 


Ki skra 


ca życie pana 


0 tydzień? 
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Basta 


| w usiemu. 
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tap Wiesz, Alu, nie radziłabym ci jed- 
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— Nic podobnego! — 


wypowiada pacjent. — 


razie już od dwu- 
lat powinienem nie żyć. 
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Daj teraz już spokój, Amalio. Człowiek 


POCHWAŁA 


a Ala krytykowała lub 

Wreszcie przymierza ostatni 

Belusz, który jej się bardzo podoba. 
a tak do niej mówi: 


rać tego kapelusza. 
— Dlaczego? — dziwi się Ela. 
am. © na wieszadle wyglądał on dużo 
€) niż na twojej głowie. 
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JAK TO MOŻLIWE? 
czytała w biurze powieść. W tej 
wszedł nagle kierownik oddziału. 
Lola prędko siadła na książce. Ale 
jeszcze wyglądał. 
T Niech pani mi powie, jak pani może 
n sposób czytać? 


| > 

UM ù s > 
| stecko gwiazdy filmowej: No, ale wła- 
JE gdzie ty teraz mieszkasz, mamusiu? 
(Politiken, Dania) 


powinien pozwolić żyć 
(Judge, Ameryka) 


Gość do pięknej garderobtanej: Ach, panienko, proszę za- 
nieść mój parasol na parter, siódmy rząd, krzesło 245, ja 


zostanę tutaj. 


(Marc Aurelio, Włochy) 
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RODZINA SIĘ SPRZECIWIA 


— Danielu, czy zaręczyłeś się wreszcie z Zosią? 
— Nie, bo rodzina się sprzeciwiła. 

— No, a ona sama? 

— Przecież i ona należy do rodziny. 


— Czy nie byłaby pani tak dobrą odebrać sobie psa, którego od pani, kupiłem? 
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TAŃSZY ŚRODEK 

Ciocia Eulalia poszła do instytutu 
piękności. Lekarz bada jej twarz i mówi: 
Zabieg będzie kosztował 500 złotych. 

Ciocia Eulalia przestraszyła się ceny: 
Co, aż tyle? 

Mam też tańszy sposób — mówi le- 
karz. 

— Jaki? 

— Welon — odpowiada lekarz. 
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ZAŁAMAŁ SIĘ 
— Czy wiesz, że Egon i Petronela po- 
brali się nareszcie po trzynastu latach 
narzeczeństwa? > 
— Zupełnie to dla mnie zrozumiałe. 
— Jakto? Jak to rozumiesz? 
— Ano, że nie miał już sił opierać się 


(Bertoldo, Włochy) 


— Czy to portret twojej żony, ten tutaj? 
— Tak. 
— Czy ona jest blondynką? 
— Nie mogę ci tego powiedzieć, w tej 
chwili siedzi ona u fryzjera. 
(Marc Aurelio, Włochy) 
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WYGODNA MUZYKA 
— A jaka jest muzyka w tym nowym 
lokalu? 
— Doskonała! 
i wyobraż sobie nie słyszałem ani słowa 
z tego co ona do mnie mówiła. 


%* 


ZROZUMIAŁ 
— Powiedz mi, Lolu, czy jestem też 
dość dobry dla ciebie.? 
— Nie, nie jesteś, ale szkoda cię dla 
każdej innej dziewczyny. 


Byłem tam z żoną, 


KĄCIK SZACHOWY Nr. 9. (12). 
A. DZIAŁ ZADAŃ. 
3-chodówka Nr. 9 (12) 


K. A. K: Larsen (I nagr.-Skakbladet 1934). 

Czarne: Kal, Wa2, piony: b4, d4. (4). 

Białe: Kc4, Wb2 gl, Sdl, pion: f4. (5). 

3-chodówka 5 + 4 = 9. 
Studium (końcówka) Nr. 9. (12). 
E. Wolański (I nagr. — Riv. Rom. de Sah 1938) 

Czarne: Ka4, Hb8, piony: c6, c7, f5. (5). 

Białe: Kc2, Hh$, Sd3. (3). 

Końcówka (-+-) 3 + $= 8. 

Białe zaczynają i wygrywają. 

Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 8. (1l) (Drese): 

1. S—f5 (grozi 2. H-e5] G Wxe5 3. S5-e3 W—d4 mat) 
I. 1... W—el 2. H-e2 G Wxe2 3. S-S3 dxc4 mat. II. 1... 
G-al 2. H-b2 W Gxb2 3. W-d4 S-b6 mat. 

Rozwiązanie końcówki Nr. 8. (11) (Ohman): 

1..G—d6 G—a5.2, G-d3 Gxc7 (niema nic lepszego wobec 
groźby G—a6 mat, jeśli 2... K-b7 to 3. G-a67f Kxa6 4. c8 
Hf z wygr.) 3. G-a6j K-b8 (3... K-d8 4. G-e7 mat) 4. 
K—e7! Gxd6j 5. Kxd6 K—a8 6. K—c7 po czym 7. G—b7 mat. 

B. DZIAŁ PARTII. 


PATRIA Nr. 13. (16). 
Białe: Bliimich Czarne: Rellstab 
grana w turnieju 3-etapowym Kraków—Krynica—Warszawa 
w r. 1940. 
Wiedeńska. 
e4 e5 21. h4 c5 
S-c3 S—[6 22. h5 Sg—f8 
f4 d$ 23. G—h6(14) K-h8 

fxe$S (l6c- S$ xe4 24. G-e3(15) cxd4 
S-13(2) G-b4 (3) 25. cxd4 K-g8 
G-e2(4) S-—c6 (5) 26. h6 S-g6 (16) 
0-0 0-0 27. c3, H-c6 
Hel G-g4 28. hxg7 Sxg7 (17) 

da3 S—c5 (6) 29. G-d2 S—e6 
H-g3 Gxf3 (7) 30. W—f6 H-c4 
Gxf3 (8) Gxc3 31. G—-h6 (18) Sxd4 (19) | 
bxc3 S—e6 (9) 32. e6 (20) Wxe6 (21). 
W-b1 W-b8 (10) 33. Wxf7 (22) S-e2j | 

d4 S—e7 (11) 34. Gxe2 H-c5}f 
G-a3 W-e8 35. K-h2 Wxe2 
W -f2 S—g6 36. W-g7t K-h8 
. Wb—fl H—-d7 37. Wf—-f7 H-c6 (23) | 
18. G—h5 H-a4 38. W xh7q7 K-g8 
19. G-—cl (12) W—e7 39. Wf-gZj K-Í8 
20. G-g4(13)Wb—e8 40. Wxg6 mat. 

Uwagi: 

(1) Partia wiedeńska, zwłaszcza ten wariant był specjal- | 
nością Spielmanna, który najwięcej zasług położył na polu | 
badania tego otwarcia. | 

(2) W tej pozycji grywano dawniej 5. H-f3 co prowadzi 
do żywej gry. | 

(3) Najlepszym w tej sytuacji okazało się się w partii | 
Spielmann—Reti (Wiedeń 1922): 5... G-e7! 13. d4 (18. | 
H=e2 fS! 7. d3 S—c5 8. d4 S—e4 9. G-f4 0—0 10. h4 G—b4!) 
0-0 14. G-d3 f5 15. exf6 Gxf6! 16. 0—0 S—c6 17. Sxe4 | 
dxe4 18. Gxe4 Sxd4 19. 5—g5 G-f5! 20. c3 Gxg$5 21. 
Gxg$ Hxg$ 22. Hxd4 Gxe4. l 

(4) Stosowane dawniej z powodzeniem (po 5... Sc6) | 
(zwłaszcza przez Spielmanna) 6. H-e2 doczekało się od- 
parcia w partii Kan—Botwinnik (Moskwa 1935) nastąpiło: 
6... G-f8! 7. H-b5? a6! 8. Hxb7 (8. Hxd8? S—b4) S—b4 | 
9. Sxe4 dxe4 10. S—d4 W—b8 11. H—a7 G—c$! 12. Hxc5 | 
Hxd4 13. Hxd4 Sxc2t 14. K-f2 Sxd4 z wygraną czarnych. | 

(5) 6... c6 okazało się swego czasu chybioną innowacją, 
partia konsultacyjna Flamberg i Rabinowicz — Bogolubow 
i Wainstein (Triberg 1915): 7. 0-0 H-b6j 8. d4 Sxc3 9. | 
bxc3 Gxc3 10. G-a3 Gxal 11. Hxal h6 (11... Sb-d7 ł2. | 
G-d6 H-d8 13. H-el Sd-f8 14r. H-g3 S—e6 15. H-f2 
H-d7 16. S—h4 Mannheimer—Triborn) (11... G—e6 12. 
S-g$ Sb-d7 13. G-d6 (grozi W-bl) 0—0—0 14. Sxf7 | 
Gxf7 15. Wxf7 i białe odzyskują conajmniej jakość z powro- 
tem, gdyż grozi G—g4 i e6, jeśli 13... H-d8 zamiast 0—0—0 | 
to 14. H-cl Sd—f8 15. G-g4 H—d7 16. Wxf7!) (11... G-g4 
12. S-g5 Gxe2 13. Wxf7 G—h5 14. W—e7) K—d8 15. S—e6| 
K-c8 16. S—c5 H—a5 17. H-c3!) 12. G—d6 S—a6 13. S—h4 | 
S—c7 14. a4! Sche6 15. S-f5 Wh—g8 16. a5. Albo: 8... 
Gxc3 (zamiast $xc3) 9. bxc3 Sxc3 10. H-d3 Sxe2t (10... 
G-f5 11. Hxf5 Sxe2f 12. K-hl+-) 11. Hxe2 i białe rozpo- 
rządzają zabójczymi groźbami np. 11... 0-0 12. G-a3 
Wf-e8 13. S—g5 poczem 14. H—h5. 

(6) Młotkowski podaje analizę: 9... d4 10. dxe4 dxc3 
11. bxc3 G—c$ł 12. K-hl Gxf3 13. Gxf3 Sxe5 14. H-g3 
S—g6. 

(7) 10... G—h$ zasługiwało na rozwagę. 

(8) Grozi 12. Sxd5. j 

(9) S broni coprawda pozycji, jednak ponieważ białe 
mogą udaremnić f6-pion f7 pozostaje słabym. 

(10) 13... b6 14. c4! | 

(11) 14... f6? 15. G—a3 W-f7 16. G—g4 H—d7 17. exf6! 
W xf6? 18. W xf6! 1 

(12) Analizy wykazały, że ofiatrowanie Ga3 byłoby nie- | 
poprawnym: (19. Wxf7 Hxa3 20. Gxg6 hxg6 21. Hxg6 | 
Hxc3 22. Wxg7 Sxg7 23. W—f7 Hxd4f poczym 24. Hxe5), 
atak zaś 19. H-f3 S—g$ jest niejasnym. | 

(13) Grozi: 21. Wxf7 Wxf7 22. Gxe6. 

(14) Teratz muszą się czarne liczyć z możliwościami | 
Gxg7 po czym h6, a także Gxe6. Pięknym byłby wariant: | 
23... cxd4 24. Gxg7 Sxgl 25, h6 Sf-e6 26. Gxe6 fxe6 | 
27. Wxf7! Wxf7 28. Wxf7 Kxf7 29. Hxg7 mat. | 

(15) Grozi znowu: Wxf7. Od razu 24. Wxf7 gxh6 jest | 
wprawdzie dla czarnych niebezpiecznym, lecz nieprzej- | 
rzystym. : | 

(16) 26... Sxd4? 27. G—d7! | 

(17) 28... Hxc3 29. Gxe6 fxe6 (29... Wx=e6 30. Wxf7 | 
z groźbą niedoodparcia W—f8) 30. W-f8 Kxg7 31. G—h6f | 
zdobywa H. | 

(18) Grozi 32. Gx e6 fxe6 33. W— f8j Wxf8 34. Wxf8 | 
mat, ewent. 32... Wxe6 33. Wxf7 (groźba W—-f8) H-c8 | 
34. W-g7j K-h8 35. Wf-f7 itd.). AC ! 

(19) Ciekawa próba kontrataku. Po 23. cxd4 Hxd4 | 
po czym H xe5 odparłyby czarne atak mając 3piony za figurę. 
i dobre widoki. | 

(20) Zdobywa punkt f7. Groźba exf7j. j 

(21) 32... fxe6 33. W-f8; Wxf8 34. Wxf8 lub też: 33... 
Sxf8 34. Gxe6t K—h8 35. H-g8 mat. Jeśli 32... Sxe6 to | 
33. Gxe6 podobnie, jak w partii. 

(22) Nie Gxe6? z powodu Sxe2j. Teraz grozi znowu 
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sat 


owy ten 
film wy- 
rórni niemie- 
Terra pe- 
ten jest scen emo- 
cjonujących. Jest to 
podobnie jak swego 
asu film Tobisu ,„„Gwia- 
z nad Rio“ —- film kry- 
irom ii- 


gu całego filmu pełno jest powi- 
kłań i scen zapierających oddech. 
Tytuł tego filmu mógłby brzmieć także 


uustrowany Kurjer- Po — Krakau Redakcja ul. Piłsudskiego 19 
Wydawnictwo — Wielopole 1 tel. 135-60 
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i FTS FPFRANCH! 
MILLE FRANCS KA MIELE FRA KC 


na tym tl 
rozwija się 
ieje się na 


tu więc także 
Amatorzy filmów kryminalny 
chętnie ten film zobaczą. 


telefon 213-93 
Pocztowe Konto Czekowe: 


